
FOTOREPORTAŻ26 47/668FOTOREPORTAŻ Euroregio Glacensis  24 listopada - 30 listopada 2010 r.

To tutaj decyduje się o dalszych losach wszystkich przyjętych pacjentów

SORtownia ludzkich dramatów
POLANICA ZDRÓJ. O tym miejscu bez przesady mówi się, że jest mózgiem szpitala. To tutaj właśnie podejmowanych jest większość decyzji istotnych
dla całego procesu leczenia pacjenta. Nic więc dziwnego, że kierownictwo Specjalistycznego Centrum Medycznego zabiega stale o to, aby Szpitalny

Oddział Ratunkowy nadążał za wyzwaniami czasu oraz stawał się sprawniejszy i nowocześniejszy.

►

Prze raź li wej ka ko fo -
nii nad je żdża ją cej
ka ret ki po go to wia
to wa rzy szy pew ne

na pię cie wśród ocze ku ją ce -
go na nią per so ne lu me dycz -
ne go. Jesz cze tyl ko za kręt w
pra wo, po tem w le wo i po -
jazd już jest na za bu do wa -
nym pod jeź dzie. Te raz sy tu -
acja wy glą da tak, jak w nie -
jed nym fil mie: pa cjent wręcz
prze no szo ny eks pre so wo,
po chy la ją cy się nad nim le -
ka rze, spie szą cy z apa ra tu rą i
środ ka mi opa trun ko wy mi
pie lę gnia rze bądź pie lę gniar -
ki... Ta ki ob raz jest wi docz -
ny na pew no, gdy ma ją do
czy nie nia z ofia ra mi wy pad -
ków, np. dro go wych al bo
nar ciar skich, bądź z ludź mi
fa tal nie po trak to wa ny mi
przez zło czyń ców. Ka żda se -
kun da zwło ki w zdia gno zo -
wa niu pa cjen ta mo że skut ko -
wać dla nie go nie od wra cal -
nie, co tym bar dziej do pin -
gu je ze spół me dy ków do po -
śpie chu. 

– SOR -y funk cjo nu ją na
ca łym świe cie w po sta ci od -
dzia łów ty pu „emer gen cy”,
czy li prze wi dzia nych dla sta -
nów na głych. Są two rzo ne
przy pla ców kach co naj mniej

czte ro od dzia ło wych – mó wi
or dy na tor lek. med. Hen ryk
Szlemp. – Ten nasz cią gle
po zo sta je zlep kiem am bu la -
to rium, izby wy trzeź wień i
Bóg ra czy wie dzieć, cze go
jesz cze. Tra fia ją do nas bo -
wiem wszy scy – czy trze ba,
czy nie trze ba. Tym cza sem
po win no to być wy łącz nie
miej sce, gdzie do cie ra ją lu -
dzie bar dzo cię żko cho rzy i
rze czy wi ście po trze bu ją cy
po mo cy.

Na te raz wy glą da to tak,
że z wiel kiej gru py pa cjen tów
tu tra fia ją cych – a jest ich mie -
sięcz nie po 1-1,5 tys. – le ka rze
mu szą wy bie rać tych wy ma -
ga ją cych na głe go le cze nia.
Po zo sta li są kie ro wa ni do le -
ka rzy pod sta wo wej opie ki ro -
dzin nej; jest ich oko ło po ło wa.

– Gdy by śmy w SCM -ie
po sia da li or to pe dycz ną izbę
przy jęć, SOR też po wa żnie
zo stał by od cią żo ny. A tak za -
ła twia wszel kie zła ma nia
koń czyn, zwich nię cia i in ne
ura zy – pod kre śla H. Szlemp.

Nie da się ukryć, że swój
udział w prze peł nie niu SOR -
-owskiej po cze kal ni ma ją in -
sty tu cje mun du ro we – po li cja
i straż miej ska przy wo żą tu
ob tłu czo nych bądź „prze pro -
cen to wa nych” pi jacz ków, ni -
czym do izby wy trzeź wień.
Zda rza się, że rów nież pra -
cow ni cy ośrod ków po mo cy
spo łecz nej do cho dzą do wnio -
sku, iż ich po rzu ce ni przez ro -
dzi ny pod opiecz ni wy ma ga ją
po mo cy me dycz nej, więc od
cza su do cza su ich przy wo żą i
zo sta wia ją. Ta kich lu dzi, jed -
nych i dru gich, ze szpi ta la wy -
pro sić nie mo żna, na wet wte -
dy, gdy się gło śno za cho wu ją,
prze kli na ją, awan tu ru ją de wa -
stu jąc przy tym sprzęt. Ostat -
nie ta kie zda rze nie od no to wa -
no kil ka dni te mu, gdy dał się
we zna ki 23-la tek le d wie sto -
ją cy na no gach. Nie, nie ze
zmę cze nia. 

– Ka żde go pa cjen ta mu si -
my przy jąć, opi sać, prze pro -
wa dzić je go peł ną dia gno sty -
kę, by pod jąć wa żną de cy zję.
Śred nio po trze bu je my na tę
ob słu gę oko ło jed nej go dzi ny.
By wa jed nak, że pa cjen ci mu -

szą dłu żej być dia gno zo wa ni,
stąd ko lej ka ocze ku ją cych się
wy dłu ża – wy ja śnia or dy na -
tor do da jąc, iż ko lej ną gru pą
cho rych są ku ra cju sze, któ rzy
nie mo gą sko rzy stać z po mo -
cy me dycz nej w sa na to riach,
bo gros z nich nie jest do te go
przy go to wa nych.

SCM -owski SOR na tę
chwi lę za opa tru je po nad 200
tys. miesz kań ców zie mi
kłodz kiej oraz ościen nych
po wia tów. I na ową licz bę
jest ka dro wo przy go to wa ny.
A do da jąc do te go sys tem pa -
ra me dy ków, tj. po li cję, straż
po żar ną, woj sko i in. słu żby,
ma sy tu ację wręcz kom for to -
wą. Do wo dzą cy nim or dy na -
tor ma za so bą stu dia na wro -
cław skiej Aka de mii Me dycz -
nej, gdzie zro bił spe cja li za cję
z ane ste zjo lo gii. Po nich był
człon kiem pierw szej ob sa dy
ka ret ki re ani ma cyj nej w
Kłodz ku utwo rzo nej jesz cze
w ro ku 1978. Przez pół ro ku
pra co wał w Re pu bli ce Po łu -
dnio wej Afry ki, w któ rym to
kra ju, nie da le ko Dur ba nu,
uczył się sys te mów me dy cy -
ny ra tun ko wej. Tam two rzo -
ne one by ły dla co naj mniej
1-mi lio no wej po pu la cji. Za -
fa scy no wał się ni mi i gdy w
ro ku 1993 prof. Ja ku basz ko
or ga ni zo wał w na szym kra ju
me dy cy nę ra tun ko wą, on stał
się jej en tu zja stą. 

– Na te re nie ca łej Pol ski
sys tem ra tow nic twa na do bre

za czął się ro dzić w la tach
1999-2000. Przed nim funk -
cjo no wa ły izby przy jęć, gdzie
ra to wa no lu dzi na mia rę mo -
żli wo ści ów cze snej ka dry i
po sia da ne go sprzę tu. Z te go
po wo du prze ży wa no więk sze
i mniej sze dra ma ty – pod kre -
śla H. Szlemp. – Nasz Od -
dział ru szył w stycz niu 2006
ro ku wraz z uru cho mie niem
SCM -u. Dzia łal ność za czy na -
łem od ucze nia pod le głych
so bie lu dzi współ pra cy z in -
ny mi słu żba mi i szpi ta la mi.
Przy znam, że po pię ciu la tach
funk cjo nu je to wszyst ko na -
praw dę przy zwo icie. Wręcz
twier dzę, iż Od dział zo stał
ide al nie wkom po no wa ny w
pra cę ca łej tej pla ców ki, jak i
za pew nił so bie za ple cze w
po sta ci neu ro lo gii czy pe dia -
trii kłodz kie go szpi ta la. Tym
sa mym stwo rzo ny zo stał kom -
pleks me dycz ny, dzię ki któ re -
mu pa cjen ci mo gą czuć się w
mia rę bez piecz nie. Tym bar -
dziej, że do ro bi łem się ze spo -
łu w peł ni pro fe sjo nal ne go,
go to we go sta wić czo ła naj -
więk szym wy zwa niom. 

Na przy zwo itym po zio -
mie po zo sta je sprzęt, je śli po -
rów na się go do wy po sa że nia
in nych dol no ślą skich szpi ta li.
Ży cze niem za ło gi jest to, aby

pa cjen ci z tzw. ostrych przy -
pad ków na stół ope ra cyj ny
tra fia li w zło tej go dzi nie, bo
zda rza się, iż za bieg u nich
za czy na się wy ko ny wać w 4-
5 go dzi nie od za ist nie nia zda -
rze nia. Ma to m.in. zwią zek z
pro mie niem ob słu gi wa ne go
ob sza ru wy no szą cym oko ło
40 km. Na przy kład za nim
ka ret ka z By strzy cy Kłodz -
kiej do je dzie do cho re go w
Bo bo szo wie i ra zem z nim
tra fi do Po la ni cy Zdro ju, zde -
cy do wa nie mi ja nor ma tyw ny
czas. Zi mą jest z tym jesz cze
go rzej. 

An ti do tum dla te go pro -
ble mu by ło by lot nic two sa ni -
tar ne wy ma ga ją ce jed nak
przy szpi tal ne go lą do wi ska
dla he li kop te rów. O je go po -
trze bie mó wi się od chwi li
za ist nie nia SCM -u i tyl ko
mó wi. Naj pierw wska zy wa -
no dla nie go te ren po wy żej
kom plek su zdro wot ne go,
póź niej na prze ciw SOR -u, te -
raz zno wu obo wią zu je kon -
cep cja „po wy żej” i na tym,
pó ki co, przy miar ki się koń -
czą.

– I to jest złe. Ka żde od -
da le nie lą do wi ska od na sze -
go Od dzia łu jest ze szko dą
dla pa cjen ta – ak cen tu je or -
dy na tor.

Bo lącz ką SOR -u po zo -
sta je brak mło dych i chęt nych
le ka rzy do tej spe cja li za cji.
Po ten cjal ni kan dy da ci przy -
zna ją, że oba wia ją się ry zy ka
po peł nie nia po mył ki w dia -
gno zo wa niu pa cjen tów i…
sil nej pię ści ze stro ny nie któ -
rych z nich, szcze gól nie tych
nie trzeź wych. 

– Bo tu nie mo żna się
spie szyć. Dla te go na „zmę -
cze nie” po wta rza my czyn no -
ści me dycz ne, z ja ki mi naj -
czę ściej wy cho dzi my. I to nie -
za le żnie od te go, czy ma się
do czy nie nia z ru ty ną czy nie.
Stan dar dy mu szą zo stać za -
cho wa ne – do peł nia in for ma -
cji H. Szlemp. 

BO GU SŁAW BIEŃ KOW SKI

Do po la nic kie go

SOR -u tra fia li już naj czę -

ściej nie trzeź wi pa cjen ci

z wbi ty mi w cia ło lub po -

łknię ty mi przed mio ta mi.

Nie mo żna ich by ło prze -

ko nać do ko niecz no ści

usu nię cia tych ele men -

tów nie kie dy za gra ża ją -

cych ży ciu. Ko niecz na

oka zy wa ła się wów czas

po moc funk cjo na riu szy

po li cji. Ci z po la nic kie go

Ko mi sa ria tu jak by sta no -

wi li już część za ło gi.

Szpitalny Oddział Ratunkowy zaczyna się 
za tym wjazdem

Diagnozowaniem chorych zajmuje się 
m.in. lek. med. Mirosław Olkiewicz

Ordynator Henryk
Szlemp zorganizował
podległy sobie 
oddział według
najnowszych
standardów 
światowych 

Kontrakt uzyskiwany przez SOR powinien wynosić

12 tys. zł dziennie, aby Oddział nie przynosił strat. Póki

co, pozostaje deficytowy. 

Zdjęcia: B. Bieńkowski


